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Kryzys rolny
w Rosji Sowieckiej.

Przed kilku tygodniami zostały zakończone 
w Moskwie obrady plenum Centralnego Ko
mitetu Wszechzwiązkowej Partji Komunisty
cznej. Mimo, iż trwały one aż osiem dni, przebieg 
ich został przed społeczeństwem zakonspirowa
ny, bowiem wbrew przyjętemu dotychczas 
zwyczajowi nie został w prasie podany ani 
jeden referat, ani jedno przemówienie. O- 
graniczono się tylko do opublikowania trzech 
przyjętych rezolucyj, dotyczących I. polityki 
skupu zboża w związku z ogólnem gospedar- 
czem położeniem państwa, 2. organizacji no
wych wzorowych gospodarstw, oraz 3. przygo
towania nowych kadrów specjalistów. Z lako
nicznej wzmianki o porządku obrad dowiadujemy 
się ponadto, iż obok wspomnianych trzech 
spraw dyskutowano również nad sprawą przy
szłego kongresu kominternu, oraz jego pro
gramu.

Ta dziwna wstrzemięźliwość w ujawnieniu 
istotnego przebiegu rozpraw eiała tak ważnego, 
jak Centralny Komitet partji, nasuwa podej
rzenie, że ostatnie obrady wykazały daleko 
idące rozbieżności, oraz, że dyskusja musiała 
toezye się w atmosferze bardzo gorącej i na
prężonej. Może dlatego właśnie artykuł wstępny 
„Izwiestji“, poświęcony obradom C. K., pod
kreśla aż do przesady, iż rezolucje przeszły 
jednogłośnie, a dyskusja wykazała jednolitość 
rozpatrywań między zebranymi.

Nie popełnimy zapewne błędu, wyrażając 
przekonanie, iż centralnym punktem obrad 
były nie zagadnienia teoretyczne, a ściśle prak
tyczne, odnoszące się do kwestji włościańskiej. 
Rezolucja przyjęta w sprawie zakupu zboża 
stwierdza już oficjalnie to, o czem wszyscy w 
Rosji doskonale wiedzą, a mianowicie, że poli
tyka gwałtu i przemocy, zastosowana w pier
wszym kwartale r. b. w stosunku do chłopów, 
nietylko wydała pozytywnych rezultatów w 
postaci niedopuszczenia do kryzysu żywnościo
wego, oraz wzmocnienia eksportu zboża, lecz 
ponadto w niebywałym stopniu zaostrzyła 
antagonizm między wsią i miastem, oraz mię
dzy wsią a władzami państwowenai. Fiasco 
polityki rządu ujmuje lapidarnie, ale prawdzi
wie, następujący wyjątek rezulueji: . . .  „stąd 
prawie całkowity zanik eksportu zboża, wyno
szącego przed wojną 600 — 700 milj. pudów 
rocznie“, oraz „. . .  w związku z jaskrawem 
zmniejszeniem się dowozu (zboża — przyp. aut.) 
doszło w szeregu miejscowości do tworzenia 
się „ogonków“ i do częściowego zaprowadze
nia kartek na chleb“.

Jak z powyższego wynika, karne ekspe
dycje wojska na wieś, które sam Stalin naz
wał „powtórnym nawrotem do nadzwyczajnych 
zarządzeń, administracyjnym gwałtem, naru
szeniem rewolucyjnej praworządności, bezpra- 
wnemi rewizjami i najazdem na zagrody“, wy
dały owoce bardzo mizerne, skoro ani nie uchro
niły kraju od kryzysu żywnościowego, ani 
też nie zwiększyły eksportu zboża poza granice 
państwa. W istocie rzeczy eksport zboża maleje 
stale z roku na rok. Przed wojną Rosja prze
ciętnie wywoziła 12 milj. ton, w roku ubiegłym 
wywiozła już tylko 2 milj., a w r, b. zaledwie 
500.000 ton. Okazuje się jednak, że i ta dro
bna ilość w stosunku do czasów przedwojennych 
była zawielka, bowiem właśnie przed dwoma 
tygodniami Sowiety zmuszono były na ryn
kach zagranicznych zakupić 200.000 ton,

celem uchronienia państwa od głodu w okre
sie przednówkowym. Oczywiście, iż ten niewiel
ki eksport zboża odbija się ujemnie na dopły
wie obcych walut do Rosji, brak zaś tych 
uniemożliwia sprowadzenie maszyn dla prze
myśla, jak również podcina kurs ezerwońca 
sowieckiego.

Badjąe przyczyny tego stanu rzeczy, C. K. 
konstatuje, że mimo, iż obszar zasiewu obej
muje 95 proc. terenów przedwojennych, oraz 
ogólna wytwórczość rolna dochodzi również 
do wysokości przedwojennej, na rynku poja
wia się tylko 50 proc. ilości zboża. Władze 
partyjne tłumaczą, iż przyczyny tego zjawis
ka leżą w fakcie zwiększenia ilości drobnych 
gospodarstw w Rosji z 16 milj. na 24, cechą 
zaś drobnych gospodarstw jest większa kon- 
sumcja zboża na własne potrzeby, niż gospo
darstw wielkich.

Argumenty powyższe, zgodne z rzeczywistością, 
nie wyczerpują jednak całokształtu problemu. Obok 
bowiem wspomnianych dwóch zjawisk, mamy jeszcze 
inne, które również w poważnym stopniu wpły
wają na zmniejszenie dowozu do miast. A więc 
brak na rynku krajowym całego szeregu narzędzi, 
niezbędnych dla rolnictwa, nieproporcjonalna roz
piętość cen między produktami rolnemi, zwłaszcza 
zaś ziarnem, a wytworami przemysłowemi, 
wreszcie zaś brak impulsu do zwiększenia wytwór
czości rolnej.

Co się tyczy tego ostatniego zjawiska, to mo
żemy sobie uświadomić, iż polityka rządu sowiec
kiego, polegająca na szykanowaniu chłopa bogate
go, za którego przed 10 laty uchodził t. zw. „kułak”, 
obecnie zaś również i „średniak”, w konsekwencji 
swej doprowadza do takiego absurdu, iż nikt nie 
chce być bogatym. Z chwilą bowiem, kiedy chłop 
biedny, dorobiwszy się trochę, dokupuje drugiego 
konia, czy też krowę, od tego momentu na głowę 
jego sypią się nietylko zwiększone podatki, lecz ró
wnież staje on się w oczach władzy elementem po
dejrzanym i niebezpiecznym, niemal kontrrewolu
cyjnym. W tych więc warunkach nikt nie chce pro
dukować więcej i dorabiać się, bo „opłaca się“ nie 
bogactwo, a ubóstwo.

Aby uchronić kraj od bankructwa gospodar
czego, władze mówią o konieczności podwojenia 
produkcji rolnej. Ale postulat ten w dzisiejszych 
warunkach jest fikcją. Aby bowiem podwoić pro
dukcję rolną, trzeba dziesiątków lat wysiłku, trze
ba narzędzi rolniczych, których w Rosji niema, 
trzeba wreszcie przełomu w stosunku partji do wsi, 
czyli wyrzeczenia się gwałtu i ucisku, słowem 
trzeba zgoła innych warunków życia.

Tej zaś zmiany rząd bolszewicki nie dokona, 
bowiem stałaby się ona początkiem jego końca. 
Dlatego też kryzys gospodarczy Rosji nie jest zja
wiskiem przejściowem, lecz stałem i nieuchronnem.

Polemika włosko-francuska 
na tle spraw bałkańskich.

Pisma polityczne włoskie traktują, trzeba 
to przyznać, z nieumiarkowanym temperamen
tem wszystkie kwest je, które w ten czy inny 
sposób zahaczają o Francję, o politykę fran
cuską. Jednym z takich drażliwych i draż
niących tematów jest polityka na Bałkanach, 
a zwłaszcza kwestja traktatu z Nettuuo, doty
cząca uregulowania stosunków i sporów gra
nicznych między Jugosławią a Włochami.

Rzymska „Tribuna“ z zapałem i gorącz
ką wyjaśnia, iż prasa francuska prowadzi 
celowo złośliwą kampanję autiwłoską. Pisze 
ona : „musimy stwierdzić nieprzyzwoitość po
stępowania prasy francuskiej, która pragnie 
przedstawić wszyskie trudności i przeszkody 
w sprawie ratyfikacji traktatu z Nettuno, jako 
wynikające z polityki tendencyjnej Italji. Nie
zręczność podobnego twierdzenia rzuca się 
w oczy, gdy się zważy, iż przeszkody piętrzą
ce się w kwestji ratyfikacji powyższego traktatu

powstały właśnie na gruncie walk wewnętrz
nych, toezących się w samej Jugosławji 
i to nie na terenie parlamentarnym, łecz pań
stwowym. Konduita prasy francuskiej, irytu
jąca dostatecznie, może być też wytłumaczona, 
jako chęć i próba stworzenia alibi dla rządu 
belgradzkiego, nie mogącego sobie dać rady 
z przeciwnościami wewnętrznemi. Nie można 
stawiać na jednym poziomie Rzymu i Belgra
du, jak to czynią pewne pisma francuskie. ' 
Problemat Bałkański teraz, po wojnie świato
wej, jest kwestją podrzędnej zupełnie wagi 
dla Europy. Jeśli zajmuje on jednak tyle 
miejsca w polityce europejskiej, jeśli grozi 
zawikłauiami i konfliktami, to jest to tylko i 
wyłącznie winą polityki francuskiej, która po
nosi odpowiedzialność za zbałkauizowanie poli
tyki europejskiej“.

Jeszcze gwałtowniej i bardziej niepolity
cznie wyraża się „Popolo d‘ltalja“, zdaniem 
którego „dramat komplikuje się dlatego, że 
Jugoslawja tworzy część militarnego systema- 
tu francuskiego w Europie. Idea Wielkiej 
Serbji zrodziła się w głowie Clemenceau, a 
Quai d‘Orsay prowadzi w dalszym ciągu jego 
politykę. Francja chce panować nad Bałkana
mi i sprawować kontrolę nad polityką państw 
bałkańskich. Jugosławia marzy o otrzymaniu 
kredytów ale nie dla celów pokojowych, lecz 
wojennych“.

Prasa francuska reaguje na te ataki bar
dzo spokojnie i z umiarem, który dyktuje w 
chwili obecnej nietylko sytuacja i wypadki 
w Jugosławji, lecz i chęć niezaogniauia dys
kusji nie prowadzącej do celu. Nie zapomina
ją bowiem ani na Quai d‘Orsay. ani w redak
cjach poważnych pism politycznych pary
skich, iż polityką i dyplomacją Italji kierują 
na szczęście nie wybuchowi i zapalni redakto
rzy pism, lecz współpracownicy Duce, który, 
jak tego, dowiódł nie raz, jest politykiem 
zimnym, ostrożnym i oddzielającym starannie 
słowa od czynów. Nie zmienia to oczywiście 
faktu, iż nieliczenie się ze słowami sprzyja 
podrażnieniu uczuć i powstawaniu animozji, 
które nie przyczyniają się do utrwalenia at
mosfery pokoju i pewności w Europie. To taż 
taktowne i umiarkowane uwagi prasy fran
cuskiej w odpowiedzi na ataki „Popolo d‘Ita- 
lja“ i „Tribuny“ odpowiadają niewątpliwie in
tencjom pokojowym rządu Republiki.

Rozmaitości.
AUTOPSJA ZWŁOK PO CZTERYSTU 

LATACH.
Na żądanie madryckiej Akademji Historji — 

władze hiszpańskie zarządziły dokonanie autopsji 
zwłok księcia Karola, syna króla Filipa IL Niezwy
kła autopsja czterysta lat po śmierci ma na celu 
rehabilitowanie pamięci króla Filipą II, który według 
podań otruł swego syna, księcia Karola. Uczeni 
chcą obecnie dowieść, że książę Karol umarł natu
ralną śmiercią, a legenda o otruciu niesłusznie obar
cza pamięć Filipa II—go.

NOWY LOT NAOKOŁO ŚWIATA W CIĄGU 15 DNI#
W połowie sierpnia r. b. rozpocznie się z Chica

go lot naokoło świata, który ma być dokonany w 
ciągu piętnastu dni. Lot finansuje grupa bankierów 
chicagowskich, koszta obliczone są na 110.000 dola
rów. Komendantem tego lotu, w którym weźmie 
udział trzy aeroplany, będzie porucznik Leigh Wadc, 
który skierował lotem wojskowym aeroplanów 
naokoło świata w 1924 roku. Nawigatorem będzie 
kapitan Bradley Jones, szef biura nawigacyjnego 
armji Stanów Zjednoczonych. Trasa lotu obejmie 
22.156 mi! angielskich i prowadzić będzie z nad 
brzegu jeziora Michigan koło Chicago — San 
Francisco — Honolulu — Wyspy na Pacyfiku — 
Hongkong — Kalkuta — Buchara — Konstantyno
pol — Lizbona — Azory — Halifax — Chicago.

Telefon Ns 11.' Dodatek bezpłatny „Nasz Tygodnik” Cena 25 groszy.

G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska* wychodzi 1 raz tygodniowo a miano
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow, Władysław Wesołowski, Nowe.



MAKSYM GORKIJ PRZEZ CHŁOPÓW 
ROSYJSKICH STRACIŁ ZDROWIE,

Głośny powieściopisarz rosyjski, Maksym Gorkij, 
którego niedawno bolszewicy z wielką pompą spro
wadzili z Włoch do Rosji, witając go jako jednego 
ze swych duchowych wodzów, miał w swej młodo
ści pewną niemiłą przygodę, wskutek której stracił 
zdrowie. Miało to miejsce przed kilkudziesięciu la
ty w jego rodzinnej wsi, Kandybówce. Mieszkał tam 
pewien chłop, który w nielitościwy sposób obcho
dził się ze swą żoną. Biłją w okrutny sposób, wypę
dzał zimą nagą w pole, zaprzęgał razem z koniem 
do wozu i poganiał, smagając batem. Takie widowi
ska nietylko nie wywoływały potępienia ze strony 
chłopów, lecz przeciwnie, budziły zaciekawienie i 
wesołość. Pewnego razu podczas jednego z takich 
barbarzyńskich widowisk, Gorkij dojrzał w tłumie 
gapiów miejscowego popa. Oburzony podszedł do popa 
i zażądał by ten wziął w obronę nieszczęśliwą 
kobietę. W odpowiedzi na tę interwencję pop roze
śmiał się tylko. Wtedy Gorkij uniósł się i spolicz- 
kował popa. Wnet ze wszystkich stron rzucili się 
ku śmiałkowi chłopi i jęli go bić, aż Gorkij stracił 
przytomność i zmasakrowany nieludzko nie dawał 
znaku życia. Przypuszczając, że już jest trupem, 
chłopi wrzucili go do bliskiego bagna. Pod wpływem 
zimna Gorkij odzyskał przytomność i zdołał uciec 
ze swej rodzinnej wsi. Katowanie jednak pozostawi
ło mu ślad na całe życie: stracił jedno płuco,

ILE ZARABIAJĄ PREZYDENCI?
Herbert Hoover, kandydat na mieszkańca Bia

łego Domu, zarabiał, mając 34, jako inżynier—górnik,
* 100.000 dolarów rocznie. Wynosi to o 25.000 dola
rów więcej, niż lista cywilna, która będzie Hoover 
otrzymywał, jeśli zostanie prezydentem Stanów Z,ed- 
noczonych.

JAPOŃSKI MĘCZENNIK WIEDZY.
Przed kilka tygodniami na odludnem wybrzeżu 

afrykańskiem, w Acera, zmarł nowoczesny męczen
nik wiedzy Hideyo Noguchi. Posiadał on niepospo
lite zdolności i znany był w kołach lekarskich na 
całym świecie ze swych badań bakteriologicznych 
nad szeregiem chorób zaraźliwych, jak: trachoma, 
paraliż dziecięcy, wścieklizna i żółta febra. Swego 
czasu dr. Noguchi, będąc profesorem w Instytucie 
Carnegiego i Rockefellera, oddał ważne usługi 
przy zwalczaniu żółtej febry w Stanach Zjednoczo
nych. Dla dalszych badań nad bakterjami tej choroby 
wyjechał do Afryki i tam się zaraził. Mimo choroby 
prowadził dalej badania, używając do nich swej 
własnej, już zarażonej krwi. Przeszczepiał swą 
krew małpom, które po krótkiej chorobie umierały, 
i dał wciąż bakterje żółtej febry. Wyczerpany choro
bą, męczennik wiedzy, zmarł. Dr. Noguchi przez ko
ła fachowe stawiany był na równi z Pasteurem i 
Miecznikowym. Odznaczony został przez cesarza ja
pońskiego, królów: szwedzkiego, duńskiego i hiszpań
skiego, oraz szereg instytucji naukowych w Europie 
i Ameryce.

LOTY TRANSATLANTYCKIE I . . . DŁUGI 
MIĘDZYSOJUSZNICZE.

Lord Incheape ofiarował pół miljona funtów 
szterlingów dla uczczenia pamięci swej córki, Els^e 
Mackay, która zginęła podczas lotu transatlantyk 
kiego z Anglji do Ameryki wraz z dwoma lotnikami 
angielskimi. Pieniądze, w walucie polskiej wynoszące 
około 20,000.000 złotych, złożył lord Incheape na 
ręce angielskiego ministra skarbu, Winstona Churchil
la, przeznaczając je na zmniejszenie państwowego 
długu Wielkiej Brytanii, przypadającego do zapłace
nia Stanom Zjednoczonym.

FATALNE SKUTKI SKRÓCONEGO 
TELEGRAMU.

Działo się to w mieście Trachenberg na Śląsku 
niemieckim. Do urzędu pocztowego przyszedł poważ
ny jegomość i nadał depeszę do Lipska tej treści:
,,Przyślijcie sto wesołych dziewczynek — Geisler” 
Oryginalna depesza zwróciła uwagę urzędnika, któ
ry jej nie wysłał, lecz zawiadomił policję. Nadawca 
depszy został aresztowany pod zarzutem uprawiania 
handlu żywym towarem. Był to księgarz, bawiący 
przejazdem w Trachenbergu. Zanim zdołano ustalić 
jego nieskazitelność, minęło dwa dni, które autor 
niefortunnej depeszy spędził w areszcie. Jak się 
okazało, Geisler chciał sprowadzić z Lipska sto 
egzemplarzy powieści Maurycego Decobry ,,Wesołe 
dziewczynki’'. Skutki skróconej depeszy były dlań 
fatalne.

NAJWIĘKSZY DOM TARGOWY ŚWIATA.
Największym budynkiem handlowym na świecie 

szczycić będą się mogły, oczywiście Stany Zjedno
czone. W wielkiem mieście światowego handlu mię
sem Chicago, wykończony zostanie wkrótce gmach, 
który swemi rozmiarami, zakasuje wszystkie istnie
jące dotąd na świecie ,,największe” budowle, Pirami
dy egipskie przestaną nam imponować. Gmach 
ten będzie się nazywał Merchandise Mart i będzie 
miał osiemnaście piętr po przeszło 200.000 stóp 
kwadratowych, oraz dalszych pięć pięter tworzących 
rodzaj baszty. Cały więc gmach będzie miał zgórą 
4 miljony stóp kwadratowych powierzchni. Olbrzym 
ten służyć będzie na hurtowe sklepy pokazowe 
dla kupców i obejmować będzie wszystkie sprzeda
wane gdziebądź na świecie towary.

Merchandise Mart będzie miał trzy fronty po 
724, 577 i 324 stopy i wznosić się będzie na miej
scu dawnej stacji osobowej kolei Northwestern 
and Chicago.

Koszt budowy tego największego na świecie 
budynku handlowego wyniesie nawet, jak na ame
rykańskie stosunki, pokaźną sumkę 30 miljonów 
dolarów, czyli prawie ćwierć mil jar da złotych. W

gmachu tym znajdzie się również kolosalna ilość 
najrozmaitszych urządzeń transportowych. Cały par
ter będzie jedyną tego rodzaju wielką stacją wyła
dunkową i załadunkową, do której zbiegać się będą 
dziesiątki torów kolejowych, sprowadzających towa
ry ze wszystkich krańców Stanów, z nad Atlantyku 
i z nad Pacyfiku. Nadchodzące do Merchandise Mart 
towary będą wyładowane i pośpiesznemi elewatorami 
wznoszone na odpowiednie piętro. Wszystkie piętra 
poprzecinane będą szerokimi korytarzami, wzdłuż któ
rych będą okna wystawowe, jak na wielkiej handlo
wej ulicy. W górnych pięciu piętrach środkowej 
baszty będą urządzone hotele, kluby, restauracje, 
kawiarnie, dancingi, gwoli wypoczynkowi i zabawie 
przyjezdnych kupców, którzy będą mieli do dyspo
zycji na miejscu biura stenografek, urzędy pocztowe 
i telegraficzne, wywiadownie handlowe, salę konfe
rencyjną, na której będą omawiane i dokonywane 
tranzakcje, przewyższające wielokrotnie wartość 
rocznego handlu Polski z zagranicą.

SPADEK LICZBY URODZIN WE 
WŁOSZECH.

Jak stwierdza w sensacyjnym artykule brat 
premjera, Arnoldo Mussolini, liczba urodzin w Italii 
spadła w ciągu ostatnich 20 lat z 35 proc. na 27 pr. 
We wszystkich miastach włoskich, położonych na 
północ od Rzymu, liczba narodzin spadła tak dalece, 
iż przewyższa ją już liczba zgonów.

RUCH TRANZYTOWY W KANALE 
SUEZKIM.

Ruch okrętów w kanale Suezkim jest uważany, 
nie bez słuszności, za dobry miernik natężenia ob
rotu handlowego między Europą a innemi kontynen
tami. Otóż odnośne cyhy za r. 1927 wykazują nie
bywały dotąd rozwój ruchu tranzytowego przez 
kanał Suezki. Ilość okrętów, które przejechały przez 
kanał w tym roku, wynosiła 5.445, o tonażu ogól
nym 29.000.000 ton. Dochody kompanii z opłat za 
przejazd wynosiły 204.000.000 franków. Pierwsze 
miejsce zajmuje W. Brytanja z 16 i pół miljonami 
ton, tj. 57 proc. ogólnego tranzytu. Następnie idą: 
Holandja — 3 miljony ton. Niemcy — 2.764.000 ton. 
Francja — 1.807.000 ton, Włochy — 1.514.000. Pa
sażerów przejechało przez Suez w r. 1927 — 340.000. 
Tonażu przewieziono w tym roku o 3 miljony 
ton więcej, niż w r. 1925, o 4 miljony ton więcej, 
niż w r. 1926—ym.

MODNA RESTAURACJA.
W New Yorku istnieje kilka placów, na których 

z powodu wściekłego ruchu zdarzają się częste wy
padki przejechania przez auta. Jeden z restauratorów, 
którego zakład znajduj się właśnie na rogu śmier
cionośnego placu, wywiesił na tarasie następujące 
ogłoszenie: ,,Stąd można się przyglądać przejeżdża
niu przechodniów przez auta”. Restauracja powyższa 
należy do najbardziej uczęszczanych w New Yorku.

ROZTARGNIENIE.
Młoda Amerykanka, była studenta uniwersytetu, 

spotyka swego dawnego profesora, którego roztar
gnienie stało się przysłowiowem.

— Czy nie przypomina pan mnie sobie, profeso
rze? — rzecze do zadumanego filozofa. Prosił mnie 
pan kiedyś, abym została jego żoną.

— Oh tak! -— odpowiada profesor, budząc się 
z zamyślenia. I . . .  i czy została nią pani?

MOŻNA I TAK . . .
Dziennikarka angielska, miss Meg Villars, zatrzy

muje się przed pomnikiem Waszyngtona. Jej prze
wodnik obiaśnia pełen dumy patryjotycznej:

— Znakomity człowiek! Kłamstwo nie wyszło 
nigdy z jego ust.

— Of course, odpowiada miss Meg, jak wszy
scy Amerykanie mówił zawsze przez nos.

JAKI NAKŁAD?
Bernard Shaw kończy wkrótce nową swą pra

cę p. t. ,,Podręcznik socjalizmu dla kobiet inteligen
tnych”.

W toku rozmowy Shaw z wydawcą, ten ostatni 
pyta się:

— A jaki będzie nakład?
— Oh! odpowiada Shaw, ograniczony, drogi 

panie, sam tytuł to wskazuje, widzi pan przecież . . . 
dla kobiet inteligentnych.

[Nouv. Litteraires.]
GDZIE?

— Gdzieżem ja miał głowę, gdym się zdecydo
wał ożenić z tobą?

— Na mojem ramieniu, kochany na mojem ra
mieniu.

[Tit. Bits.]

NA SZCZĘŚCIE.
On. — Podobno ten biedny Jackson tkwi po uszy 

w długach.
Ona* — Oh! . . .  na szczęście jest małego wzro

stu.
[Black Cad].

PO WŁOSKU.
Lord Leverhulm, król mydła, lubił opowiadać 

anegdotki w chwilach wolnych od pracy. Oto jedna 
z nich.

Szkot i Żyd zrobili zakład oto jaka rasa wydała 
najwięcej ludzi genia^ych. Jednym z warunków 
oryginalnego zakładu był przywilej każdego partne
ra wyrwania jednego włosa przeciwnikowi po wy
mienieniu nazwiska kandydata, należącego do jego 
rasy.

— Zaczynaj, rzecze Szkot.
— Mojżesz, woła Żyd i wyrywa włos z czupry

ny Szkota«

— Bobbie Burns, republikuje Szkot, odpłacając 
pięknem za nadobne.

— Abraham! (Jeden włos].
— Ai! Douglas Haig! [jeszcze jeden włos].
Żyd wyrywa Szkotowi pęk włosów wołając:
— Józef . . .  i jego bracia!
Szkotowi świeczki stanęły w oczach; zreflekto

wał się jednak szybko:
— Ah, to tak? sięgnął garścią jedną i drugą 

do czupryny Żyda i wyrwał ile tylko mógł włosów, 
krzycząc:

— Brygada Highlanderów!
[,,Tits — Bits”].

A N G
PASTA DO ZĘBÓW 

MENTODONT

E
FABRYKA PERFUM 

i KOSMETYKÓW
STAROGARD

U s
Tow. Gimn. „S o k ó 1”

w Osadzie Ostrowickiej
obchodzi w niedzielę, dnia 26-go sierpnia 1928 r.

„Święto Sokole”.
P R O G R A M:

O godz. 3 po poł. koncert w ogrodzie 
drh. Leczkowskiego.

1. O godz. 3 i pół wyścigi rowerzystów — dystans 
20 kim. — w których biorą udział miejscowi oraz 
zamiejscowi. Wszyscy, którzy chcą udział brać, 
zechcą się zgłosić u drh. Leczkowskiego.

2. Bieg na przełaj 1000 mtr.
3. Bieg na przełaj 100 mtr.
(Start i meta przed restauracją drh. Leczkowskiego)
4. Skok wdał i wzwyż.

Oprócz tego koło szczęścia, strzelanie do tarczy, 
poczta japońska i t. d.

O godzinie 8 wieczorem przedstawienie amatorskie
na sali.

1. Ćwiczenia drh. gniazda gniewskiego na drążku
2. Farsa w 1 akcie „Końska kuracja”
3. Ćwiczenia drh. poszczególnych gniazd na poręczach
4. Piramida.

Po wyczerpaniu programu tańce do rana. 
Orkiestra wojskowa.

Czysty dochód przeznaczony na budowę boiska. 
Biorąc pod uwagę wzniosły cel, mamy nadzieję, 

iż Szan. Obywatelstwo gremjalnie przybędzie i cel 
nasz poprze.

ZARZĄD.

Przetarg publiczny.
Magistrat rozpisuje niniejszem przetarg na

elektryfikację
miasta Nowego (budowa stacji transformatorowej 
i sieci niskonapięciowej trójfazowej oraz oświetlenie 
ulic).

Oferty skierować należy do Magistratu do dnia

10 września 1928 r. godz. 11 przed poł.
w kopercie zalakowanej z napisem „Oferta na 
elektryfikację5’.

Z warunkami i planem miasta zapoznać się 
można aż do terminu wymienionego w Magistracie 
w godzinach służbowych.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru złożo
nych ofert.

Nowe, dnia 22 sierpnia 1928 r.

Magistrat
J a b ł o ń s k i

burmistrz.

B U C H  A L T  ER JI
(Księgowość pojed. włoska i amerykańska, 
stenograf ja etc., ewtl. pisanie na maszynie)

wyuczam w ciągu 4 miesięcy w Nowem (lokal po
dam w następnym numerze „Gazety Nowskiej).

Lekcje rozpoczną się 1-go września 1928 r. 
Opłata miesięczna z góry 25 zł, z maszyną 45 zł. 
Zgłoszenia piśmienne przyjmuję tylko do 28. 8. 28 r.
UWAGA: Lekcje rozpoczną się tylko przy 15 piśm. 

zgłoszeniach.

Palędzki, Grudziądz
Ogrodowa 15, III ptr.
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NASZ DODATEK ILUSTROWANY
N IED ZIELA , 2 6  SIER PN IA  1928 r .

O c h r o n a  p r z e d  s ł o ń c e m

Indyjski  ̂policjant na posterunku zabezpieczony jest przed działaniem promieni słonecznych przez dowcipnie
pomyślany parasol.



KONGRES PRAWA MIĘDZYNARODOW EGO W WARSZAWIE

Uroczyste otwarcie Kongresu Prawa Międzynarodowego w Pałacu Rady 
Minisirów w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej.

Stół prezydjum Kongresu.

Z POBYTU P, PREZYDENTA W  KUTNOWSKIEM NOWY SZEF MISJI WOJSK. FRANCUSKIEJ W  POLSCE

W czasie objazdu Kutnowskiego przez p. Prezydenta Rzplitej, zakłady prze
mysłowo - rolne „Strzelce“ wystawiły bramę powitalną na terenie swych

plantacyj.
Szef misji wojsk, francuskiej gen. Denain, złożył wieniec na grobie 

Nieznanego Żołnierza.

WALKA Z  KO M UNIZM EM  WE FRANCJI

Autobusy przygotowane przez policję do wywiezienia uczestni
ków wiecu komunistycznego.

Gmach starostwa w lvry, gdzie odbył się niedozwolony wiec 
komunistyczny.

Wyścigi dzieci w Madrycie na wózkach rowerowych. Interesujący skok na wyścigach w Anglji.

Starosta Capdeville, uwięziony za 
zorganizowanie wiecu.

Najpiękniejszy kostjum na Lido.



f

Pojazd żaglowy na morzu.
Najnowsza zabawa pływaczek. Wodnopłatowiec ciągniony przez motorówką.

Victor Varkonyi i Jetta Goudal —  słynni aktorzy filmowi, w jednej ze scen 
filmu „Zakazana kobieta

Tak cząsto spotykamy w amerykańskich filmach fragment: on i ona 
w własnym aucie marzą o przyszłym szcząściu.

Najpiękniejsza żona jednego z królów 
afrykańskich.

Orszak ślubny egipcjan w Kairze. Długie suknie cieszą się powodzeniem 
w Deauville.

NIEDYSKRECJE FILMOW E

Corinne Griffiłh, świetna aktorka filmowa, która w sezonie zimowym ukaże 
się w kilku filmach „First Nationalu“.



1) Pod Pragą Czeską. 2) Moczenie lnu w Rumunji. 3) Żniwa w Japonji. 
4) Kosiarz w Polsce. 5) Żniwiarka na łanie pod Poznaniem.

CZY W IECIE?
ŻE OD 90 LAT  K s i ę g a r n i a  
M. ARCTA służy potrzebom nau
czania i szkolnictwu.
ŻE OD 90 L A T  dzieci z całej 
Polski zwracają się do księgarni 
M. ARCTA po potrzebne im pod
ręczniki i dostają je w najkrótszym 
czasie po normalnych cenach ka
talogowych.
ŻE OD 90 L A T  w okresie roz
poczęcia szkoły, cały personel księ
garni i Zakładów Wydawniczych 
M. ARCTA pracuje usilnie, nie 
bacząc na godziny, aby tylko za
spokoić potrzeby setek tysięcy 
młodzieży.
ŻE OD 90 LAT  nauczycielstwo, 
młodzież szkolna i rodzice zado
woleni są z obsługi i załatwienia 
zamówień przez k s i ę g a r n i ę  
M. ARCTA.

JEŻELI WIECIE,

TO PRZYJDŹCIE DO NAS

napiszcie lub zatelefonujcie po 
podręczniki i w roku bieżącym

Jeżeli zaś jeszcze nie kupowa
liście książek u nas, to spróbujcie 
a będziecie zadowoleni.

K S I Ę G A R N I A

M. A R C T A
WARSZAWA 

N o w y - Ś w i a t  35

zaopatrzona jest w podręczniki 
do wszystkich szkół w Polsce.

Wysyła na prowincję za zaliczeniem 
lub wpłatą na konto P. K. O. Nr. 196.

Katalogi na żądanie bezpłatnie.

Obrazek z Ind ¡i.

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
2wć eaptrospocTim wwajonpno» i.

p Kobieta z Burmy, przystrojona według 
estetyki i zwyczajowości tego kraju.

U w adze
Sz. C zyteln iR ów !!

Na warunkach niezwykle dogodnych 
polecamy radjo, rowery, maszyny 
do szycia, eufony, zegary i wiele 
najnowszych w y n a l a z k ó w  doby 

obecnej.
Szczegóły wraz z ilustrowanemi cen
nikami na rok 1928 wysyłamy bez

płatnie po otrzymaniu adresu.

Adresować:

M. Okoń, Warszawa, Zielna 11.

Sp. Alce. Zalcł. Graf. „Drukarnia Polaka", Szpitalna 13

Żni wa


